
3 Stycznia  — I .

O D E Z W A  T Y G O D N I K A
do swoich starszych Braci, innych pism perjodycznych.

S l a b y  jeszcze i wahający się, staję przed W am i, star­
si Bracia moi, m oże gotlny tak szanownego g ro n a ,  
może zbyt śm iały , że się do niego natrętnie wdzie­
ram. W ady  i przymiqty m oje , by t mój nawet, gru­
ba jeszcze pizyszłości okrywa zasłona. Czyli jest 
przeznaczeniem mojeęn pułki księgarni, czj sklepów
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k o r z e n n y c h  z a jm o w a ć ,  czy z w ie lk ą  częścią  sp o łcze -  

s n y c h  k o l e g ó w ,  j a k  n ie g d y ś  K a ro l  Y .  p o g rz e b o w i  

m e m u  ż y w c e m  m a m  a s y s to w a ć ,  czy ze  s. p .  P a m i ę t n i -  
k a m i  S w i t k o  w s k i  e g  o,  D  m ó e h o w s k i e g  o , O s ę n -  

s k i e g o ,  i Z a g r a n i c z n y m ,  co  c y p r y s y  sw o je  l a u r e m  

uw ese l i l i ,  m i łą  p a m ią t k ę  i ża l  s p ó łz io m k ó w  p o n io s ę  do 

g r o b u ,  w szys tko  to  n a  ł o n i e  J u t r a ,  g łę b o k o  je s t  za k ry te .  

S z a n u jm y  tę  n o c  n ie w ia d o m o ś c i ,  k tó r a  sk rz y d ły  sw e m i 

k o l e b k ę  m o ją  o s ł a n i a ,  b o  je s t  p o g o d n a ,  bo  gw iazda  

n a d z ie i ,  c h o ć  zd a le k a ,  c h o ć  s ł a b o ,  a le  m ile  b ły sk a  . 
a k to  w ie ,  czy ju t r z e n k a  r ó w n i e  będ z ie  p r z y je m n ą .  N ie  

j e d e n  z W a s ,  za zd ro śc i  m i p e w n ie  s ta n u ,  w  k tó r y m  o 
los ie  sw o im  jeszcze w ą tp i ć  w o ln o .  A le  c ó z  cz y n ić  ! 

T r z e b a  s ię  raz  o d w a ż y ć .  W i e  ż o ł n i e r z ,  z e  na  p o lu  

w a lk i  g r a d y  ś m ie r c i  b i j ą ,  p rz e c ie ż  n a  n i ą  id z ie  ś m ia ­

ł o .
M u s ie l i ś c ie  s łyszeć  P a n o w ie  m o i ! o p e w n y m  r o -  

s t r o p n y m  cz łow ieku , k t ó r y  w ra c a ją c  do  d o m u ,  w y s ta ­

w ia ł  so b ie  zawsze, ż e  go  n a jw ięk sz e  cz ek a ją  n ieszczęśc ia  

a ż e b y  s ię  c ieszyć  n ie  t y l k o  z p o m y ś ln y c h  w y p a d k ó w ,  
a le  i  z k lę s k  n ie d o ś w ia d c z o n y c h ;  t a k  i ja i d ą c  p rzed  
s a d  p u b l ic z n o ś c i ,  w idzę g o t u j ą c ą  się  n a w a ln o s ć ,  widzę 

o s t r z ą c e  się  na  u m ie  w s u r o w ą  k r y t y k ę  b r z e m ie n n e  

r e c e n z e n tó w  p ió r a .  W  t a k  d ra z l iw e m  p o ło ż e n iu  ra ­

czyło  r u i  p o d s z e p n ą c  d o św ia d c z e n ie .  , ,P a trz ,  j a k  i n n i  

ludz ie  w y chodzą!  P r o t e k c j a  d a je  m ie jsca  , p r o t e k c y j a  

d a je  ta le n ta , , .  U c ie k a m  się  w ięc  p o d  W a s z ą  p r o t e k c j ę  

sta rs i B rac ia  m o i , szczególnie j p o d  T w o j ą  szanow na



b ab k o  w szystkich pism  p erjo d y czn y ch  G a z e t o  W a r ­
s z a w s k a !  D łu g o le tn ie  u trzym yw an ie  się  na  tea trze  
ś w i a t a  dało  ci w ie lka  pow agę. W y ro czn io  N a ro d u !  
T y  co Je dnem  tchn ien iem  nadym asz ty siąc  trą b  sła- 
w y *), przyjm  m ię za sw ego k lijen ta , znajdziesz wdzię­
cznego. N iecb sa rk a  zaw iść, ż e  n ie o d s tę p n e  w iek u  przy­
w ary, i c ieb ie  naraz iły , że zam iast now in , s ta ro d aw n e  
przetapiasz dzieje, że  się kochasz w dyk tery jk ach  i an ek - 

dotacb; niech u p a tru ją  w tern śm ieszność, że zbrzydzi- 

wszy sob ie  s tan  w dow y, połączyłaś sie z P u ste ln ik iem , 
k ró reg o  p lan tac ja  N adsekw ańskich  kw iatów , po p ro s tu  
w g ru n t nasz wsadzonych n ien a jlep ie j się p r z y ję ła . . .  
w szakże i w s ło ń cu  zn a lez io n o -p lam y !

O  w y! co  w szystko  od  razu  d o sk o n a łem  m ieć  
ch cec ie , odczytajcie  dew izę je d n e g o  z naszych pism  
perjodycznych : „ N i g d y  t e n  n i c  n i e  z r o b i ,  k t o

s i e  zaw sze  b o i  ź l e  z r o b i ć .
I pod tw oja m ożną op iek ę  udaję  się P a  m i ę t n i k u  

W  a r  sz a w s k  i ! T y  k tó re m u  zarzucają, ż e  przy  te ra ­
źniejszej naukow ej tem p era tu rze , często zapadasz, n a  
chorobę czczości, pozw ól im gdyrać ; ja się wszędzie 
u jm ę za T o b ą  (w p o d o b n y m  razie  p o d o b n ą  po m o c  za­

strzegając sob ie).
A  W y  in n i b rac ia ! n ie  b ó jc ie  się, now y  przybysz 

n ie  pozbaw i W as chleba, n ie  walczy o n  z W a m i w je - 
d n y m że  zaw odzie; ci ty lk o  n a  n ie g o  p ren u m ero w ać  
b ęd ą , k tó rzy  sie  zechcą zabaw ić.

*) T yle się-1: os chodzi exeroplarzy Gazety W arszawskiej.
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DZ I E Ń 3 i G R U D N I A .

Nikt podobno nie spyta się o datę w dniu 31 Gru­
dnia. Chyba człowiek zupełnie odosobniony, 
chyba człowiek na tu ry , jakiego sobie Filozof Gie- 
newski uroił, mógłby nie uczuć w tein dniu żadnego 
szczególniejszego wrażenia; ale z przeproszeniem 
wielkiego męża, i z latarnią Diogienesa dzisby takie­
go nie znalazł. Rozliczne związki towarzyskie każde-
O

go w tym dniu zajmują. I ostatnie zerko w długiej 
arytmetyce społeczeństwa ludzkiego, odbywa dziś ja­
kieś działanie. Koniec roku od dawna wyglądany, wy­
rachowany, przedmiot nadziei a czasem i niechęci, 
w zawieszeniu trzyma wszystkie umysły. Zdaje się, 
że go coś nadzwyczajnego odznaczy, że ten dzień nie 
będzie dniem pospolitym. Nadchodzi wrescie, upły­
wa, mija, a dopiero się dziwiemy, że miną! tak jak i 
drugie.

Tego dnia znużony różnemi zatrudnieniami, spie­
sznie dążyłem do siebie, w mocnein przedsięwzięciu 
na krok się nie wychylić; ale ciekawość wepchnęła 
mię w tłum ludzi cisnących się we drzwi i ze drzwi je­
dnego sklepu. Był to skład różnego rodzaju koper- 
sztychów. Lubię ja mieszać się w tłum, a nie być 
cząstką tłumu, lubię jako widz ,. znajdować się na ta~ 
kiem miejscu, gdzie publiczne zdarzenie, lub jaka in­
na okoliczność, jednakowym popędem umysły oży-



7
wiająca, pod a je  spo so b n o ść  przypatrzenia  się n a p ły ­
wowi różnych  w ieków  i różnych  klass Towarzystwa. 
W szystk ie  uczucia d ą ż ą  do  jed n eg o  celu, ale ileż sp o ­
rów  w n ag an ie  i pochwale, ile ró ż n o śc i  zd an ia ,  i l e n a -  
k o n ie c  jednakow ych zdań, n a  k tórych  ty lko  ró ż n o ś ć  
s ta n u ,  wycisnęła  n ieza ta r tą  o d rębnośc i  cechę. T a m  
człowiek p rzy b ran ą  do  obcow ania  m askę porzuca, a 
w obo ję tne j  n ieznajom ych zgrai, n ie  lęka się być  sa­

m ym  sobą .
W idz ieć  tak  ludzi, jaka roskosz dla oka znaw cy , 

jak ie  po le  dla jego  p ióra .  Odstręczyła mię w ie lkość  

przedsięwzięcia, ale ośmiela sposób  jakiego się trzym ać 
zamyślam. Odczekam  się uwag własnych. Co ujrzę 
to  w ie rn ie  m alow ać b ę d ę ,  co z ust  jakich usłyszę, to  
w też  usta włożę; a g d y b y m  miał wezwać jak iego  n a ­
tchnienia, natchnienia  Bóstwa pam ięci,  j e d y n ie b y  mi 

wzywać należało .
W p a d ł  mi naprzód w oko  pow ażny  staruszek. 

P o s tać  jego n ie  zupe łn ie  nowoczesna, kazała się zaraz 
uw ażać  z p o ś ró d  innych figur p raw ie  jednakow ych. 
P o k aż  mi J e g o m o ść ,  rzecze do kupca , jak i obrazek, 
ż eb y  to  m ożna przyjacielowi na n o w y  r o k  o f iarow ać. 
T e n  wskazał m u na roz łożone  sztychy. S ta ry  przypa­

tryw ał się je d n e m u  p o  drugim , i c iąg le  ruszał ram io ­

nam i: „ p ró ż n a  strata p ap ió ru —■ mruczał soh ie  p o d  n o ­
sem; a g‘dy od  deski przerzucił sk ład  cały, n ie  m ógł 
się wstrzymać dłużej,, Za Se jm u cz te ro le tn iego , pa­
m iętam , żem tu  kupow ał w ize runk i w cale inaksze. 
INiedaleko P ry m asa ,  b y ł  tu  sk le p  po rządny  jak ich t e '
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raz n iem a  w W arszaw ie. P rzek lę ta  m oda przewróciła 
świat do góry  nogam i. A n i znaku  dawnej pow agi i o -  
sten tac ji ,  wszystko jak o ś  strasznie młodo.

Praw da, bo  sam n ie  by ł m łody . Czego się d o ­
tk n ą ł ,  to  m u  nialowrało obce  już  uczucia. Kilka razy 
w kładał oku la ry  i chował je z niechęcią. W y b ra ł  n a -  
re śc ie  cóś, i kupił .  Była to ćwiarteczka p a p ie ru  b ia łe ­
go z łocona po  brzegach, pokazyw ał ja  wszystkim, m ó ­
wiąc: „ O t ó ż  ja to  w olę  od  reszty. P rzynajm niej co się 

tu  wpiszę będzie dorzeczy, a złote brzegi od  etykiety., ,
N ie  straciwszy jak  pó łk w an d ran sa  na  schowanie 

oku la rów  do f u t e r a l ik a , i na  zaw inięcie  k u p io n e g o  
to w a ru ,  zasadziwszy czapkę na u sz y , i wziąwszy kij 
w rę k ę ,  p o k ło n i ł  się g zecznie p rz y to m n y m , k tó rzy  

m u  się w zajem nie  skłonili ,  i wyszedł.
Patrza łem  za n im , aż mi d o ść  p rzy jem nie  w id o k  

jego  p ięk n a  twarzyczka p r z e c i ę ł a .  N iew in n e  jej o k o ,  
i s k ro m n a  postaw a nakazyw ała uszanowanie . J a k b y  
przed Rzymską W e s ty  K sien ią ,  ros tępyw ał się przed 
n ią  t łum  kupujących. Jej wejście zam knę ło  wszystkie 
usta, a z malowanych piękności, wszystkie oczy zwró­
ciły się na tę, co m ogła  być  ich wzorem . W m o m e n c ie  
w ybra ła  sob ie  bilecik, zapłaciła za n iego , i n ic  n ie  m ó­
wiąc odeszła. Niewidziałern teg o  co k u p i ła ,  p o d o b n o  
z własnej winy, jeśli to  w in ą  nazwać się może. Je j  
p o b y t  p o d o b n y  by ł do  snu  p rzy jem nego ,  bo p iękna  
i n iew inna  k o b ie ta  prócz uszanow ania ,  rodzi w nas 

jakieś tkliwsze uczucie, k tó re g o  opisać  n ie  m ożna.
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T u rk o t  zajeżdżającego kabry jo le tu , ocucił mię 
z tego marzenia, wyskoczył z niego jakiś elegant. 
W p ad ł  szastając się do sklepu; w mgnieniu oka wszy­
stko obejrzał, zganił, i zniknął.

Wszedł za temi jakiś młodzieńczyk , nie 
musiał być długo w Warszawie. Mina jego była 
t rw ożliw a, krok starannie m ierzony; zdawało się, 
że nieśmiał do tknąć  podłogi, z bojaźni n ienade- 
p tania którego z przytomnych. Na jego ustach widać 
było przeproszenie. Rumieniąc się, pyta! się kupca, 
gh s- m przerywanym, czyliby niemiał dwóch serc strza­
łą  miłości przeszytych, a od pochodni H ym enu płoną­
cych. W  złej polszczyznie odpowiedział mu W łoch ,  
że takich serc nie tylko w jego magazynie, ale i w ca­
łym świecie n ie  znajdzie. Pokazał mu zatem parę 
serc pojedynczych. Cena ich zdała się zbytnią mło­
dzieniaszkowi, podziękował grzecznie i odszedł. Ku­
piec kiwnął głową za odchodzącym: za drogo, za dro­
go, teraz serca nie są tanie, kto  chce dostać musi do­
brze zapłacić. U  m n ie   Zanosił się na długi -pa-
negiryk  swojej rzetelności i dobroci swoich tow arów , 
szczęściem wszedł jakiś Jegomość.

Z wielkiego o so b ie  rozumienia, k tóre  na zadar­
tej brodzie t ro n  sobie obrało, wziąłby go kto za Ma­
gnata, ale jedna okoliczność zdradziła Biurzystę. 
Przechodził właśnie wszystkim znany Radca. W y ­
biegł do niego nasz kupujący aż na ulicę, ' powitał go 
w uszanowaniem , a wróciwszy się do sklepu, spoglą--



dał  z g ó ry  na  przy tom nych , dla uw ażania , czy się te ż  
na  jego  godności poznali.  Z a a ą ł  p o te m  przerzucać 
sztychy, i jeszcze się n ie  zdecydow ał na w y b ó r ,  gdy  
w ąsa ty  O f ice r  szczękając pałaszem, uderzy ł  go z ty łu  
w  ram ie  i zanosząc się od  śmiechu, s p j t a ł  się b o. J a k ­
ż e  się miewasz! „ N ie z n o śn y  trzpiocie ,,  (rzekł urzędnik, 
k tó re m u  nienajlżejsze k lap n ięc ie  i śm iech O ficera  

w cale n ie  przypadł do sm aku. Lecz t e n  n ie  zm ienił  
swego tonu : „D a j  p o k ó j  ty m  szpargałom, zawołał —  
nieznajdziesz w nich n ic  dla s ie b ie ,  ale  co ja m am ,
to  j a k b y  u m yśln ie  dla c ieb ie  ro b io n e .  Patrz,,. Z n o w u

ńaśmiawszy się do w o li ,  w yją ł z k ieszeni p ap ie rek  i 
p o d a ł  go Biurzyście. C iekaw ość  popchnęła  mię mię­
dzy rozmawiających. I w samej rzeczy, choc mię z po ­

czątku śmiech O ficera  o b u rzy ł ,  m usiałem  sam  przy­
gryzać  wargi, ab y  się n ie  roześm iać  na w id o k  dzikiej 
k a ry k a tu ry ,  k tó r ą  przyniósł b ie d n e m u  Oficjaliście. 
N a k o le  fo r tu n y  siedział N ow y R o k  w postac i  E ta tu  
z nap isem  1818- K o ło  toczyło się uroczyście  p o  sto­
l ik u  z ie lonem  suknem  o b itym . W  rząd stali B iu ro ­
wi w przesadzonych figurach i p rezen tow ali  b r o ń ,  ale 

co za b r o n ! p ió ra  za tem perow ane . Z ajrzeć  co się 
w tej księdze Sybilli z n a jd u je ,  szeptała zgrom adzeniu  
nadzieja,"ale bo jaźń  wstrzymywała. Najśmielszy zbli­

żył się do E ta tu ,  a żeby  choć cośko lw iek  między k a r­
tk am i przeczytać; ale jakby  czarodziejską m ocą d o ­

tk n ię ty ,  ledwo tam  zajrzał, u rós ł  m u  nos na pó iłokc ia .
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W ieczór się zbliżył- Zaszło nareście s ło ń ce , za­
szło na w ieki dla roku iS ^ -  B i l e t ó w  z p o w i n s z o w a ­
n i e m  n o w e g o  r o k u ,  b i l e t  ó w  z p o w i n s z o w a ­
n i e m  n o w e g o  r o k u ,  te tylko słow a brzmiały mi 

w uszach, ten  tylko odgłos dobyw ał się  z pomięszanej 

wrzawy- N iestety! nikt o dogorewająeym  roku nie w spo­
m inał. Sm utek mię ogarnął, niechciałem  przerwać sob ie  
miłej jego melanchołji. Zdawało mi się, że  jestem  przy 

śm iertelnern ło żu  jakiego dobrego króla. Podchlebna  
służalców  zgraja, opuszcza go w n iem o cy , aby n ieść  
h ołd  szczęśliwemu następcy. Przyjście jego będzie 

tryjum fem . W ysyp ią  się  pochlebcy, i opuszczą przy 
schyłku; ten, ż e g o  zaw iodły na dzieje; ten, żed op iąw szy  

swych życzeń, wyższych się  od następcy spodziew'a.
Każdy zajął się przyszłością; o przeszłości w szyscy  

zapom nieli. Z agłębiłem  się w ięc w niej. Przenio­
słem  się cały, w czarowne krainy W spom nień, sąsiedz­
k ie  dziedzin Marzenia. W  tern mię nagłe uderzyło zja­
wisko. P ow ażny Starzec stanął przedem ną: ,,T y ,
rzecze, który się  m ną zająłeś, gdy już wszyscy inni 
spodziew anem u następcy palą ofiary, słuchaj ostatniej 
mojej w oli. Godzina moja w krótce wybije. Działa­
nia chwil są już niczem; niech przynajmniej mój na­
stępca rad moich posłucha. N iech troskliw ie p ielę­
gnuje, słabe jeszcze narodow ości zawiązki. N iech zbie­
ra skąd m oże, nasiona stałości i zdania w łasnego, 
niech je zasieje. A le próżna to pod ob n o praca; i ja, 
próżno ją podjąłem . Gchie niegdzie puściło  ziarno
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lecz wykorzenił je, zbyt na nieszczęście rospłocfeony 
gatunek Chameleonów, co dopiero od wyższych przed­
miotów koloru nabiera, albo je stłumił poziomy chwas^ 

pochlebstwa.—
B yw alski.

  — i —

O D O Ś W I A D C Z E N I U .

do M a r c i n a  Z .............................

D o tą d  M arc in ie , św ia t w  o m a m ie n iu ,

Ż e ro z u m  w  książkach, n ie  w  dośw iadczeniu ,

I  jak i tak i dopad łszy  p o ry ,
D ra b u je  p iln ie  m ąd re  a u to ry .
A le M arcin ie , ty  sam  wiesz przecie,
Inaczej w książkach ,  inaczej w  sw iecie . 
W szakże n a  p am ięć  Świętych żyw o ty  
U m iesz i idziesz , przykładem  cno ty ,
A p rzed  p o k u są  d la  zb aw ien ia  duszy 

Zam ykasz wcześnie i oczy i uszy,
A  je d n ak  w yznaj, n a  co to  zda się 
K iedy  p rzypadk iem  spojrzysz n a  Basię.

Ąch! p ró ż n o , p ró ż n o  przedjchuci tłum em , 
B ro n ie  się w zię tym  t  książek ro zu m em , 
Choćbyś zasypiał w  re k u  z S alom onem ,
G dy  n ie  dośw iadczysz , n ie  będziesz uczonem .
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Z te ra  sie nieszczęściem  każd y  człow iek rodzi, 
Z e nas n ie  uczą cudze dośw iadczen ia ,

A w łasne w  tenczas najczęściej przydiodzi,
K iedy  n ie  m am y już n ic do  stracen ia .

I  gdzież je s t m ąd ro ść?  W szyscys'my tu  ciem ni, 
W szyscyśm y lu d z ie , słab i i n ikczem ni,
A  każdy je d n ak , m a te  w  so b ie  w a d ę ,
Że dice d rug iem u  daw ać św ia tłą  ra d e ,
K ażdy się  lepszym  o d  innych ro zu m ie ,
I  uczy drugich czego sam  n ieum ie .
T a k  po  raz p ierw szy , gdy n a  s ło n e  w o d y  
Z  p rzy jaznym  w ia trem  p ły n ie  s te rn ik  m łody , 
Starzy go uczą, gdy  się fale  w zm ogą,
Jaką z o k re te m  k ie ro w a ć  się  d ro g ą ,
Jak  skały m ijać ; ta k ,  że ów  zuchw ały,
Pyszny n au k ą  w ygląda naw ały .
Lecz gdy ta  przyjdzie, a szturm  w stan ie  nag le , 
P ró ż n o  uczenie n ad s taw u je  żagle,
W ia try  m ocn iejsze , p ó k i m ają  siły ,

B edą p o  calem  m orzu  go nosiły ;
O n  je d n ak  d rug id i, gdy u  brzegu  s tan ie ,
Uczy, jak  n a  tym  p ływ a O ceanie.

Chciałbym żeby ci wszyscy A u to ro w ie ,
Co to  i w  w o lne j i w w iazan e j m ow ie 
D la  szczęścia przyszłych p o k o le ń  p isa li,
D  ziś jak im  cudem  z g ro b u  zm artw ychw stali. 
S o lo n , ta k  sław ny  m ądrych p ra w  u s ta w ą , 
N ied iby  dziś do  T ro k , przyszedł z jaką spraw ą.

G ó rn y  H oracy , o zd o b a  P arn asu ,
Co w iersz n a  z ło to , m ien ia ł sw ego czasu,



N iechby dziś żyjąc p o e ty ck im  p ło d e m ,
Św iecił łokc iam i i karm ił sie g łodem .

C ycero  W ie lk i, co w ym ow y m ocą 
B ro n ił n iew in n y d i p rzed  możnych przem ocą, 
N iechby dziś skruszył um ysły  są d o w e ,
G d y  b iz ek n ie  z ło to  w ażne, obrączkow e.

S o k ra t, co zawsze b a ja ł uczniom  sw o je m , 
Że cn o ta  darzy  szczęściem i p o k o jem ,
Ż e o n ią  nap rzó d  p ro s ie  B ogów  trzeb a ,
N ied iby  dziś z cno tą  poszedł że b rać  d d eb a .

M edrzec lub ieżną  n an k ą  w sław iony ,
C o w szystkim  ludziom  kazał szukać żony ,
C o roszkosz w  św iecie n a d  życie ocen ił,
N ied rby  za  naszych czasów się o ż e n ił.

I  ów , co uczył, jak  siedząc n a  słońcu  
Beczke za cały p o s ia d ać  d o sta te k  
N iechno b y  z nam i dziś’ przy M arca k o ń cu , 
P rzedał o sta tn ią  beczke na p o d a te k .

Je d en b y  L iku rg , co d la mło<lzi w praw y  
C hronił z łodzie jów  przez śm ieszne ustaw y ,
Dziś by  się cieszył tak iem  zm artw ychw staniem , 

B oby  sie  strudził sw ydi uczniów  w itan iem .

A ntoni G órecki.

M O D Y .

N «  I.
Jeżeli kiedy, to  w naszych czasach, ta zmiana k tó- 

powszechnie m odą nazywamy, ma swoje prawidła,
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znaczen ie ,  ledw o  że  n ie  k o n s ty tu c j ę  o d rę b n ą .  P o ­
r y  ro k u  n a d a ją  p ew n ą  ró ż n o ś ć  w ubiorach; lec? mi­
m o  teg o  p rzy ję tego , czyli przep isanego  po rządku ,  są  

-pew ne  s tro je  u lu b io n e ,  k tó re  ja k o b y  faw ory t  ja k i ,  

w k a ż d ą  godz inę  dnia, w k a ż d ą  p o rę  ro k u ,  w k ażde j  

okoliczności m ają  pierwszeństwo ip n e m i ,  bez
wszelkiego względu. I tak, chustka i szal d y w ty k o w y  
ja k b y  zaufany  przyjaciel, w każd y m  czasie dobrze jes t  
widziany, czy w zimie, czy w lecie. P e r ły ,  B ry lan ­

ty  i T iu l e ,  ja k o b y  najmilszy k o c h a n e k ,  m iłe  otrzy­
m u ją  kob ie t  spojrzenia .

B y ło  dawniej w m odz ie ,  że  przyjaciel p o sy ła ł  
w p o d a r u n k u  swej dam ie  p a p u g ę ,  k tó ra  powtarza­
jąc  im ię  jego, p rzypom ina ła  go  pąm ięc i  dam y; ale 
ze  te  s tw o rzen ia ,  często wyjawiały  im ię  kochanka 
przy szczęśliwszym; zarzucono więc tak o w e  p rezen ta  
g ło śn o  gad a jące  . . . T e raz  w y m y ślo n o  d o g o d n ie j ­
sze u p o m in k i .  K to b y  te m u  dał wiarę, że  już  i k am ie ­
n ie  gada ją  do se rca?  K tóż  n iezna  już, co oświadcza 
k w ia tek  z T u rk u só w  u ło żo n y ?  ( o to  pense1 ■) c.o 
Szmaragd , Szafir, i t. d. M o ż n a  dostrzegać, że  B ry­
lan t,  ja k o  znaczy czystość s e n ty m e n tu ,  je że l i  w aży  
G lub 8 karatów , przemawia m ocniej do serca kochan ­
k i. P  e r ł y  of iarow ane, są  sk ro m n e m  w estchnieniem ; 
S z a f i r  czule, lecz melancholiczne tv lko, in sy n u je  wra­
ż e n ie  ; a o e d  de chat. wcale n u d n y m  staje  się t ló -  
maczem. G a rn i tu r  z T u r k u s ó w  rozczula, a jeżeli 

m u  towarzyszą bry lan ty ,  s ło d k ie  sprawia zachwyce­
n ie .
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K odianka odebrawszy p rezen t pod o b n y  dzięku­
je  swem u przyjacielowi a peu pies w tych. słowaca. 
, .Przyjm uje twój upom inek, szczególniej dla tego, is 
ciebie tak  dobrze przypom ina, bo . . .

C o tylko dobre i p iękne razem ,
Jest pew no Tobą, lub Tw oim  obrazem .

N iegdyś Orfeusz swą m uzyką wzruszał m artw e 
głazy, że a i podskakiw ały; teraz kam ienie juz ga­
d a ją , rek o m en d u ją  i czynne ro b ią  przysługi

J K.

D o P a n n y . . . i

Raz biegając wśród pustoty,
Płochy syn Cyteru Pani,'

Zgubił swój kołczan i groty 
Któremi rani.

Z spuszczona główka i w smutnej postawie, 
Szukając zguby od chaty do chaty,
Gdy się błąkał trzpiot skrz.ydłaty,

Stanął w Warszawie.

Ujrzał Ciebie, zniknęły troski z jego czoła, 
Rozśmiał się chłopczyną mały.

,,Jej piękne oczki, z a w o ła ,
Wezmę za strzały.

A. P l i  elita,
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Myśl wyjęta z botaniki historycznej Pant de C.enlis:

T e n  kwiat, k tórego  starożytni nazywali roślin o- 
zdobą, tak  m ocny ma zapach i ty le  powabów, iż go 
słusznie zrobiono różnych uczuć obrazem. R óżą po­
bożność  ozdabia świątynie; miłość i przyjaźń wieńce 
z niej wiją; sm utek jej liście po grobach rozsiewa ; 
skrom ność się W nią  przybiera. Ona jedna z całego 
państwa sióstr jej kwitnących, wzbudza myśli najtkli­
wsze i riajwynioślejsze. Jej świeżość maluje nam 
młodość człowieka, jej długo trwały zapadł doświad­
czenie starości.

Róża w rmtologji była kwiatem poświeconym. 
N ią  uwieńczony kapłan, niósł m odły  Najwyższemu. 
Szczególna rzecz, że jej s tarożytni tak sm utny  nadawa­
li początek, utrzymując, iż wzrosła z krwi nieszczęśli­
wego Adonisa.

Tkliwsze jest m niem anie n iąk tórydi,  iż powstała 
z krwi ranionej Bogini piękności.

Antonjusz przy zgonie prosił Kleopatry, ażeby na 
grób jego kazała lać wonie i sypać róże.

W yspa R odos, winna nazwisko zadziwiającemu 
mnóstwu róz, k tó re  na niej rosną.

Czuły obraz znajduje się w starym romansie A rn a -
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d y s .  O rjana  w w ięzien iu  n ie  m ogąc, ani w idzieć się  an i 
rozm aw iać  z kochankiem , zrzuca m u z w ieży  ró ż ę  sk ro - 
p io n ą  jć j łzam i.

W  P ers ji d a jąc  w ino  na s tó ł, za ty k a ją  b u te lk i 
a /bo  r ó ż ą  a lbo  goździkiem .

P o d łu g  daw nych pisarzy, dnyąszcz tak im  je s tn ie -  
p rzy jac ie łen i ró ży , że  go sam zapach zabija. D la  te g o  

’-o, pod  a le g o rją  m alow ano  w p o s tac i chrząszcza o to ­
czonego różam i, człow ieka o s łab io n eg o  roskoszą.

M ó w ią  o k ilk u  osobach , k tó re  n a g ła  śm ie rc ią  u -  
m arły  sp jąc  w p o k o ju , p e łn y m  ró ż  i innych  w onnych 
k w iatów . T a k  to  p ew n ą  je s t n e c z ą  , iż  zb y tek  naw et 
w n a jn iew in n ie jsze j rzeczy szkodliw ym  b y ć  m oże .

W  T u rc jiS ’oza w yry ta  n a  k am ien iu , je s t  ozn ak a  
grobow ca dziew icy.

D W A J  P R Z Y J A C I E L E .

Rajka z L a  Fontaine  (Lafaten).

Dwodi praw dziw y di przyjaciół w takiej żyło zgodzie, 

Gdzieś tam na W schodzie,
Ze wszystko w spólne miedzy soba m ie li; 
M ow ia, że w kraju tydi dw ódi pr/yjacieli , 

Ludzie wpreyjażni zapale 
N ieustepuja nain wcale.
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B az gdy  cichej n o cy  cien ie ,

Snem  m iłym  p o k rzep ia ły  ca łe  p rzy ro d ze n ie ,
Je d e n  z naszych przy jació ł nag łą zd ję ty  trw o g ą , 

Z ry w a  sie ze snu , i skw apliw ą nogą  
B iegnie w  odd rzw ia  d ru g ieg o  i budzi służących, 

Sm acznie śpiących:
T e n  co spoczyw ał zdziw iony, 
B ierze w o re k , miecz p o ry w a ,

Idzie k u  budzącem u, i tak  się odzywa:
„ N ie  jesteś w ezw yczajony,

„ K ie d y  śpią wszyscy, b ieg ać  pom ocy ,
„ I  m yślałem , że le p ie j um iesz użyć czasu 

„ O d d a n e g o  do  wywczasu.
„M o że  drcesz m ojej pom ocy, 

„ Je ś liś  zby t w ie le  p rzeg ra ł, o to  w o r fk  z ło ta .
„ M o ż e c ie  k to  o b raz ił jakow ym  w yrazem , 

„ M a m  o rę ż , idźm y razem ,
„ J e ś li  syp iać  sam em u bierze cię tę sk n o ta ,

„ D o ś ć  p ię k n ą  n iew o ln ice  n ied aw n o  dosta łem , 
„P rzy jm ij ją z m ej r e k i . , ,

; ,N ie . o d p o w ie  przyjaciel, n ic  z tego  niechciałem ,, 
„ Z a  tw ą g o rliw o ść  sk ład am  ci dzięki. 

„S m u tn y m  ujrzałem  cie we śn ie ,
„B o jąc  sie  czy n ie p ra w d a , przybieg łem  n ie w a e ś n ie  

„P rze rw ać  tw ój p o k ó j; tego  co się s ta ło ,
„ T e n  to  sen  n iegodziw y, przyczyną jest całą,,

K tó ryż  z n id i le p ie j kochał, jak  się w am  też zd a ję?  
D o  ro zw iązan ia  tę  tru d n o ść  p o d a ję .

Jak i to  skarb  jest d ro g i przyjaciel prawdziwy!
O n  śledzi tw e  p o trze b y  w  g łęb i tw o je j duszy,
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O n  ci oszczędza te n  s ta n  w s ty d liw y ,

W  k tó ry m  kon ieczność ' d o  w y z n a ń  o śm ie la . 

L a d a  sen , la d a  fra szk a , w szystko  s tra d i w  n im  w zru szy , 
G d y  idzie  o  p rz y ja c ie la .

S T  Ó  Ł .

Z  nouveau Voy age, a u r m r  de ma chambre. 

S pr z ec ie  sz an o w n y  i t a k  p o ż y t e c z n y  cz łowie kowi ,
ś w i a d k u  p r a c ,  zabaw  i uc i ech  j e So ,  t y  co j e s t e ś  t e a ­

t r e m ,  n a  k t ó r y  w y s t ę p u j ą  na  p r z e m i a n  wszystl te  n a ­

m i ę t n o ś c i  n a s z e ,  czemuż  w p r a w n i e , p i o r o ,  m e  

k r e ś l i  tych w y o b r a ż e ń ,  k t ó r e  w  o k o ł o  c i e b t e s p o s t o e -

SamT u P . e m  i e n i o n y  w g o to w a l n ię  , s łużysz za oł tarz

dziwactwu ,  mi łośc i  w ł a s n e j ,  i l e k k o m y ś ł n o ś c i .  ^  . 
s i e d zą cą  p rzy  t o b i e  L a u r ę ,  w ła s n te  w s p a n i a ł y  s t r o ,

k o ń c z y ;  p rze wią zu j e  p r z e p a s k ę  i k ap e l usz  p i ę k n y m  
^ w m  n o c h l e b n e  zwie rc ia -przyozdabia kw iatem : oczy ,e,  .

” , . ~ „ ] a d a r  z t r y iu n i ł e m  na e r o -
d ł o  z w r ó c o n e ,  zdaj<| s ię  sp  &

n o  czciciel i ,  ,
T a m  m St» r o z p r o s z o n e g o  p u t n t ,  .1, . l» -

z„ a ć  sc h ro n ie n ie  p r a w n i k a .  N a  p ie rw sz y m  » .
• r  on e nliki bazgranin i twarz , e g o  u }

raz  w s t ę p ie  n iez l i c zo ne  p l i iu  oaz 0
b l a d ł a  w s k a z u ja  t ę  ne r ł zną  p o d p o r ę  p . e m a c t w a .

S o  n i e g o  r u m a k a  sit, s t r o n y ,  k a s t a  - »  s p r a w .
w yklata, ratka siS startej i  zbutw.alel Łs.ęgn F ) w y -
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ro k ,  przywodzi do rozpaczy jednych, niesie radość

drugim, a wszystkim zarówno zapowiada zgubę. Krzy­
czą w głos, każdy otwiera swoje zdanie iz a je g o  słusz­
nością  obstaje; wszyscy mówią, n ik t  nie słucha, wrza­
wa staje się powszechną, a kończy się na tem, że jeden  
drugiego nie rozumie.

Ucicha wrzaskliwa zgraja: odm ienny  obraz sta­
wia się przed oczy. Oto bankier roskłada swoje reje- 
stra i złoto liczy: około niego siedzi p iętnastu towarzy­
szy; wszędzie najgłębsze panuje milczenie, tylko powa­
bny  dźwięk pieniędzy, k iedy  niekiedy, tę po n u rą  prze­
rywa cichość. Masz tu  obraz człowieka posiadającego 
dostatki, przeciwny obrazowi owego pieniacza, k tó ry  
wszystko czynił, aby mógł coś posiadać.

Bije godzina trzecia , zbliża się objadowa pora, 
czas ustąpić służącym wspaniałą zastawiającym ucztę. 
Przybywa Pan domu, zabiera miejsce; og rom ne krze­
sło zaledwo objąć m oże jego obwód okazały. O bok  
n iego bez porządku zasiada liczna pasibrzuchów zgraja. 
Wszystkich prosił, choć żadnego nieznał, bo dość dla 
jego dum y, k iedy  go chwalą, k iedy chwalą wino 
i wytwornego kucharza. Sama myśl, że ma u siebie 
s toły otwarte, mile pychę jego łechce; a gdy zgłodniali 
jego pochlebcy chciwie pożerają, sam nasycony p o d o ­
bny  jest do owego Midasa, k tó ry  wszystkie potrawy 
w złoto p rzem ien ił . . . .

O toż  macie, moi przyjaciele, obraz prawdziwej 
roskoszy !



L e a  cóż ie  w orki złota! Czyli* —  i -
k i B ankier przydiodzi zając te  sto ły - Ale u , t,

. 7 taka chciwością ssątv  te  narzędzia, ci gracze, którzy z ta^ą <ł ;
*’ z.. • 'linrvrh 7wodnicia uwie-

ostatn i grosz ty lu  ofiar » « « * £ « £ •  ; kieln<(
tkionych nadzie ją , w rescie te  wssystRie p
przygotowania, zapowiada ją nieszczęsną grę a r a o n

P "  W k ró tce  los ślepy w yrok swój wyda. P . «  a „ k a  
b o jażn ia , jak chciwie każdy z nich o a e k u .e  w yc.ą-

mgcia karty . Po 
nurćj postaw ie drugich, poznasz . tych w k tó ry *  
u rna nieszczęsną wzbudza nadzieję, . tych których p o ­
orana do w ściekłości p o w o d z i.  A leco  c .ęn .jm o cm e ,
obniży, o to  poważny rsłow iek, k tórego  w srod tego 
tlun tu  widzisz, ojciec licznój fam ilji, rozproszył tu  ma­
ją tek  żony , należący  do własnych dzieci. Nieszczę­
sn y  utracił swoją i ich sp o k o jn o ść , pośw .ęc.t lonor 
i szacunek osobisty, a tego jeszcze w iem ora, naic. 
pieszczoty i p tzym ilen ia, odpow ie im tą  m eszaęsn ą  
„„ w in a , ż .  id , na zawsze do żebractw a przywiódł.

w id zę  Izy w twoich oczach. Zad,ow a, ,e raczę, 
a,a  tego  nierozsądnego młodzieńca , co caca łb y  san, 
przed soba ukryć okropność .b ro d u ., k tó ra  popełn ił 
Syn jedyny poczciwego tztow ieka, o s t . tn ,  potom ek 
fa m ilj i ,  która w nim c a l ,  położyła nadzieję, kochany 
przez n a j p ię k n ie j s z ą  z kobiet, rniat się z -m , właśnie 
wiecznym wezlem połączyć; k iedy  znalazłszy o,ca szka­
tu łę  otw artą, po w aż,t s ięp o rw .ć  z niej to  co ten  e t , - 
,y  tarzec, tak troskliw ie dla niego ukryw ał. O to  p.ze-
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grywa ostatek summy, która go wszelkiej c:ci pozba­
wiła.............  Go do tego, k tó ry  przy tob ie  sto i, te n
mojem zdaniem, godzien jest najmocniejszej pogardy: 
do tąd  uchodził za człowieka niczem niesplamionego. 
Jeden  z jego przyjaciół, zwiedziony tą  m ylną s ław ą , 
udając się w odległe kra je ,  złożył u  niego skarby, i 
własną powierzył mu córkę, nad której wychowaniem 
miał czuwać. Łatw ow ierny przyjacielu! najnieszczę­
śliwszy ojcze! N ie znajdziesz już m ajątku a cór­
kę, pieczy publicznej zostawioną zastaniesz . . . .  — 
Czylisz słyszysz obok nas te  narzekania, tę wrzawę, te  
obelgi, te bezecne wyrzuty ! Zbierają się, tłoczą, krzy­
czą, wnidźmy w ten  tłum ludzi. Patrz jak się kłócą 
dwa zajadli gracze; z jakiegoź pow odu? . . . Talar 
jeden był przyczyną ich poróżnienia. . . . Oto jeden  
drugiego w twarz uderza; wyzwali się, w krótce jeden  
z nich polegnie. . . . Jed en  z nich! a wszakże ten  
nieszczęśliwy, jest ojcem licznej familji; tam ten  zaś 
synem zgrzybiałej m atki,  i jed y n ą  po d p o rą  jej 
n iedołężnej starości  Nędzny człowieku! w yna­
lazek kart, więcej ci sprowadził nieszczęścia, niż wyna­
lazek prochu! . . .

Ale cóż się to  za rada zgromadza ! cóż znaczą pa­
p iery  na tym stole rozrzucone? Czyż tosaludzie ,  k tó rym  
władza nad  drugiemi jest powierzoną! Bez wątpienia 
muszą być odnich mędrszemi! przeświadczmy się. Jak  
każdy z nich w mowie dobrem  powszechnem jestzaprcą- 
tniony, a w sercu o własnych tylko myśli korzyściach!
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Za nic sobie mają poświęcić pom yślność  narodu, by­
le szkodzić temu, k tórego  nienawidzą. Czcza gadanina, 
zowiesię u nich rozstreąśnieniem rzeczy, a w najważniej­
szych przed mi o tach, po długiej a lepróżrte j  rozmowie, 
piszą wyrok, jaki im duch stronnictwa podyktuje.

Zbliż się młoda piękności; ty  zagładź w myśli mojej 
te przykre obrazy. O to piękna Ernestyna , chce pisać, 
serce jej bije, pierś się wznosi, siada troskliwie; drżą­
ca jej ręka zaledwo p ióro  prowadzić m o ż e , kreśli
kilka liter słabych Szczęśliwy młodzieńcze! ty  się
reszty domyślisz, a to pomięszanie nowy dla ciebie 
wdzięk będzie miało Twarz się jej rumieni, wzdy­
cha, p iękną ręką  zakrywa oczy; schyla głowę, kropla
łez spada z jej ocru i kobierzec moczy  Jeżeli kto
mógł mieć sobie za roskosz być sofą; czegóżbym ja 
w tej drwili niepoświęcił, gdybym mógł zostać stołem. 
Uśmiechasz się Pani. . . T ak  jest,  najchętniej prze. 
mieniłbym się w s tó ł ,  dla tej k tó rą  kodiam.

L  O G O G R Y F.

Z ośmiu członków złożony,
Dźiś jestem urodzony. —
Spodziewam się, że zostanie 
Speinione moje żądanie,

Jeżeli nie dla wszystkich, przynajmniej dla wielu 
Stać sie przyjemnym, i tym dopiąć celu.
P rze łó ż  m e  członki ,  a znajdziesz w e s e l e ,
I tytuł, jaki sobie dają przyjaciele, ( z w i e r z e ,

G o d ł o  prawego męża, w c h ię k ,  s t r ó j  d a m s k i ,  
j  to co szklarz przed zimą, do swej pracy bierze.

D ...................



DO t y g o d n i k a
'" 'y'f '  eX ftpr/votfeznty,

W A L q

fesrvx)

— *  Apt.i,.u. pod L h l i  147 ^




